zisiaj poznacie 


owe DOYSSĘ HARCERSKA .. 
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t się dla tego potężnego stao 
j lać go 

wodnego za mały. Toteż postanowiono wys pf 

w podróż powrolną do San Diego w Kaliforni dig” 
wejściem” na pokład samolotu dziwny (i £ 

stal nasmarowany grubą warstwą specja!nie 


LONDYN (PAP). Samolot transportowy startujący jednak, że basen sta 


z lotniska Heathrow pod Londynem byl w stanie 
zabrać tym razem tylko jednego pasażera Nie ze 
względu na swą małą objętość, a ze względu na 


go oleju 
d samą 


wielkość niezwykłego podróżnika. Tym najszybszym 
z. istniejących środków lokomocji postanowiono 
przewieźć.. 5-tonowego wieloryba „Ramu”*, który da 
niedawna był „aktorem” w olbrzymim akwarium 
znajdującym się w pobliżu Windsoru: Okazalo się 


e e 
chroniącego przed wysychaniem skóry. Prz so 
podróżą „Ramu” machał swym potężnym ogoć 
wyrażając w ten sposób dezaprobatę ludziom laduj4 


cym go do kabiny. (mb) 


CHARKÓW (PAP). Strumieniem gazu 

o szybkości ponaddźwiękowej można przecinać 
nawet najtwardsze kamienie. Wykorzysta! 
naukowcy Instytutu Przemysłu Lotnie 
* z Charkowa, konstruując maszynę do cięcia 


Nożyczki do cięcia... 
GRANITOWEJ 
SKAŁY 


granitu. Aparat umieszczony na pojeździe gąsie- 
nicowym, wyposażony jest w trzy odrzutowe 
„minidysze”. Przy pomocy takiego urządzenia 
można wycinać w skale cienkie płyty granitowe, 
stosowane jako okładziny w budownictwie. (mh) 


MOSKWA (PAP). W kaliningradzkim mu- 
zeum oceanograficznym można oglądać po- 
nad 50 tys. okazów fauny atlantyckiej. Pra- 
cownicy muzeum, dysponującego własnymi 
statkami badawczymi, zbierają przedstawi- 
cieli wszystkich gatunków zwierząt żyjących 
w tym oceanie. Najwięcej trudności sprawia 


WPOSZUKIWANIU 


latimerii 


złowienie żywej latimerii Jest to jedyna żyją- 
ca ryba z gatunku trzonopłetwych, jeszcze do 
niedawna uważana za wymarły przed 70 min 
lat. Od roku 1938, kiedy u wybrzeży Afryki 
złapano pierwszy okaz latimerii, oceanolodzy 
całego świata nieustannie podejmują próby 
złowienia tego „żyjącego reliktu”. (kp) 


SPOSÓB 
NA KIEPSKĄ 
POGODĘ 


ZIELONA GÓRA (HS!). Harcerze ze Szkół 
Podstawowych nr 6, 10 i 11 w Zielonej Górze 
zorganizowali w m-cu październiku tzw. Wiel- 
ki Turniej Szczepów. Polegał on na wielu 
różnych konkurencjach i grach zręcznościo- 
wych, np. przeciąganie liny, sztafeta ze ska- 
kanką, wyścigi z piłeczką pingpongową... Z. 
jedną z najtrudniejszych konkurencji LERaCE 
zostało... przyszywanie guzików na czas. Tup 
niej odbywał się na świeżym Powiatedi ER 
mo nie najlepszej pogody był on Udah i- 
jakoś nikomu zimno nie dokuczało. Nic dz 3 
nego, w czasie takiej zabawy! (mh) TWA 


Na łódzkiej giełdzie 
zbieraczy 


WARSZAWA (CAF). Przy Dzielnicowym Domu Kultu 
ry w Łodzi działa Klub Kolekcjonerów ! Hobbistow 
zrzeszający tysiąc zarejestrowanych członków. Repre 
zentują oni wszystkie formy zbieractwa. W każdą pierw 
szą niedzielę miesiąca Klub organizuje giełdy, w których 
biorą udział kolekcjonerzy z całego kraju. Można tu 
zademonstrować prywatne kolekcje, wymienić do 
świadczenia, nabyć coś do zbiorów. Nad kolekcjonera 
mi patronat sprawuje Muzeum Archeologiczne i Etno- 
graficzne w Łodzi. - 


ŁADNY 
PTASZEK... 


3 PADRE (CAF). Ta — największa chyba w świecie 

Goa Pda GBP w pniu drzewa przez austriackie- 
„Ericha Gerera, ma 4, : 

podobno 3,5 tony! 00 CESE "CAF 


Dziś przedstawiamy: 


MOSKWA 


Miasto kolos, prawie 8 min sta- 
łych mieszkańców, ale w 
przebywa codziennie 10 milio- 
nów. Miasto, które ma 40 km z pół- 
nocy na południe i 35 km z zacho- 
du na wschód, którego ulice liczą 
łącznie ponad 3 tys. km długości. 
Mimo swego ogromu, w przeci- 
wieństwie do innych miast gigan- 
tów, Moskwa posiada świetne po- 
wietrze. Zawdzięcza je lasom, ota- 
czającym ją grubym pierścieniem, 
a także zielonym klinom rozcinają- 
cym ze wszystkich stron zwartą 
zabudowę. 

Na dobre lub złe warunki życia 
w wielkim mieście decydujący 

"wpływ ma komunikacja i rozmie- 
szczenie przemysłu. | w tym wy- 
padku rozwiązania moskiewskie 
mogą być wzorem dla innych 
miast. Stolica Związku Radziec- 
kiego ma najpiękniejsze i najlepiej 
funkcjonujące metro świata. Co- 
raz gęstsza sieć podziemnych lin- 
ni, pozwala na szybki dojazd do 
miejsca pracy, czy do centrum. 
Również na powierzchni przebu- 
dowuje się układ ulic, tworząc sze- 
rokie arterie, krzyżujące się na 
wielu poziomach. 

A przemysł? Przeniesiono go 
z centrum na obrzeża. Ale, to co 
jeszcze kilkanaście lat temu było 
przedmieściem, dziś połączyło się 
z właściwym miastem. Trzeba by- 
ła wymyślić nowe rozwiązania. 
Tereny fabryczne zmienia się 
w parki, otacza pasami zieleni ła- 
godząc w ten sposób przykre dla 
miasta obcowanie z przemysłem. 
Wystarczy powiedzieć, że w Mo- 
skwie znajduje się 1500 dużych 
zakładów produkcyjnych, że wy- 
twarza się tu rocznie 150 tys. cię- 
żarówek, 130 tys. samochodów 
osobowych, 700 tys. telewizorów, 

10 mln zegarów itd., a od razu 
uświadamiamy sobie ogrom pro- 
blemów. Toż to jest skala zadań 
średniej wielkości państwa! 

Moskwa szczyci się niezwykle 
szybkim tempem budownictwa 
mieszkaniowego. Rzeczywiście 
jest ono imponujące.-W ubiegłej 
5-latce aż 600 tys. rodzin otrzyma- 
ło nowe mieszkania, w bieżącej 
planuje się wybudowanie dwu- 

krotnie więcej. Średnia wielkość 
jednego mieszkania ma wynosić 3 
pokoje plus kuchnia i wszystkie 
wygody. 

Architekci Moskwy przystąpili 
już do realizacji osiedla ekspery- 
mentalnego, które ma być wzo- 
rem budownictwa XXI wieku. Po- 
zostaje ono przy udziale urbanis- 
tów, ekonomistów, projektantów, 
a także lekarzy, socjologów, peda- 
gogów. Będzie więc odpowiadać 
nie tylko wymogom technicznych 
XXI w. ale ma się stać przytulnym 

i wygodnym miastem. (b) 


Związły komunikat informował 
świat, ża w Obnińsku pod Mo 
skwą uruchomiono plarwszą 
w ńwiocia przemysłową alok 
trownią jądrową. Stało siąto 27 
czorwca 1064 roku, Warto zapa 
miątać tą datą, odtogo bowiam 
dnia enargia atomowa objawi 
ła sią nam w nowoj roli, jako 
źródło onargii alaktrycznaj 

Elektrownia jądrowa w Obni 
ńsku miała moc zaladwia 6MW 
(megawatów) i posłużyła za po 
ligon doświadczalny dla sotak 
uczonych, inżynierów, tochni 
ków, Tu właśnie uczono sią bu 
dowy i obsługi skomplikowa 
nych i coraz potążniejszych ro 
aktorów. Dziś elektrownie ją 
drowe w Związku Radzieckim 
osiągają moc 1000 i wiącej me 
gawatów. 

Teoretycznie budowa elek 
trowni atomowej jest prosta 
Jej sercem, niejako piecem, 
w którym „pali się ogień ato 
mowy” jest reaktor. Zachodzą* 
ca w jego wnętrzu ciągła roeak 
cja łańcuchowa dostarcza 
ogromnej ilości ciepła. Chło 
dząc reaktor za pomocą np. wo- 
dy, otrzymujemy parę o tempe 
raturze kilkuset stopni. Para 
z kolei jest wykorzystywana do 
napędu turbogeneratorów, 


casam bardzo akom 
nym I koaztownym 
państw moża sobie 
kaus pozwolić. A ponadto »%. 
uranowa nia są niaograr pady 
no wczośniaj czy później ; h 
ną wyczarpana, a wtady 
włańnie, co wtady? 

Czy enargatyka jądr 
wktóroj przaciaż widsim Ad 
ny ratunak przed qłode w 
gli na Ziami, ma zakor 
awoją karlarq? Nikt tak nia 
śli. Mamy bowiam w 


"i 
plikową 
Niawiele 


Na ton h 


inna żródło anargii, I to w 

graniczonej ilości — mia 
nowieje 

wodą j 


Jak wiacie woda to 
dwóch pierwiaatków 
i tlenu. Właśnie jaden 
składników - wodór 
szłością onergatyki jąc 


rwiąznk 


wodor 


tycł 


jast 


y 
e irowaj 
ale żeby dos K pok ; 
y doszło do jago wyk, Mię | 
rzystania uczeni muszą opar u Omiągy 
wać reakcją nie rozpadu ] 3 
w uranowych raaktorach jąd, Ja Czna. ję TĄ 


wych, lecz syntezy, tzw. reakcji, MAKA gą R 
termojądrową. Okazuje sie OStaej nan, 


wiem, że podczas łącz ZY tzw s 
der wodoru, wyzwala sie 19, zą 

wiarygodna ilość energii 
lokrotnie więcej niż przy r 
rozszczepiania. Takie r 
przebiegają nieustanni 
wnętrzu Słońca i gwiazd 


torii nauki ważnym wyda- 
rzeniem. W chicagowskiej 
starej hali do gry w tenisa po- 
wstało „coś”, co miało nadać 
naszym czasom nazwę epoki 
atomowej. Pod kierunkiem 
"profesora Fermi'ego krzątający 
się po hali ludzie układali z gra- 
fitowych cegieł kulę o średnicy 
- 8 metrów. Cegły grafitowe 
przeplatano metalicznym ura- 
nem, stąd też przekładaniecten 
profesor nazwał stosem ato- 
mowym. 

„W hali wszystko pokryło 
się czernią, a poruszające się 
po niej postacie w ubraniach 
ochronnych pokrytych pyłem 
grafitowym wyglądały jak wid- 
ma. W tej niesamowitej scene- 
rii potęgował się jeszcze na- 
strój podniecenia, z jakim 
oczekiwano uruchomienia sto- 
su atomowego. Nastąpiło to 2 
grudnia 1944 roku, o godz. 
15.25, kiedy fizyk, Georg Weil, 
wyciągnął ze stosu pręt kad- 
mowy zapoczątkowując w ten 
sposób kontrolowaną reakcję 


R» 1942 zapisał się w his- 


mowych uranu. Jednocześnie 
na szczycie stosu czuwało 
trzech młodych ludzi, 
ochrzczonych mianem „samo- 
bójców”, którzy w razie gwał- 
townego nasilenia się reakcji 
jądrowych mieli wlać do środ- 
ka stosu roztwór soli kadmu, 
aby w ten sposób ugasić 
»ogień atamowyc...” 

Tak opisano historyczny mo- 


ment rozbicia atomu. Fakt ten 
poprzedziło kilkadziesiąt waż- 
nych dla fizyki jądrowej odkryć, 
naukowych w latach między- 
-wojennych. Na samym począt- 
ku tej długiej listy odkryć, jest 
również nazwisko Polki — Marii 
Skłodowskiej-Curie. 


Zaczęło się w Obnińsku 


Zbudowanie w Chicago sto- 
su atomowego, jak nazywano 
wówczas reaktor jądrowy, było 
wielkim zwycięstwem umysłu 
ludzkiego nad wydarciem ma- 
terii potężnej energii tkwiącej 
wewnątrz atomu. Niestety, jak 
ta została 
wkrótce użyta przeciw ludziom, 
zabijając setki tysięcy miesz- 
kańców Hiroszimy i Nagasaki. 
Wydawało się, że wyzwolone 
z materii niewiarygodne moce 
będą odtąd straszyć ludzkość 
koszmarem bomby atomowej. 
Na szczęście tak się nie stało. 

Pierwsza pomyślna wiado- 
mość o pokojowym wykorzys- 
taniu energii jądrowej napłynę- 
ła ze Związku Radzieckiego. 


łańcuchową rozpadu jąder ato- wiemy, 


wytwarzających prąd elektrycz- 
ny. Oczywiście opis ten jest ba- 
rdzo uproszczony, w rzeczywis- 
tości elektrownia jądrowa jest 
obiektem bardzo skompliko- 
wanym, choćby ze względu na 
zabezpieczenia przed ewentu- 
alnym wybuchem i niezwykle 
przenikliwym i groźnym pro- 
mieniowaniem radioak- 
tywnym. 


Uran czy ... woda? 


Paliwem w reaktorach jądro- 
wych jest uran, występujący 
w postaci naturalnej w rudzie 
uranowej. Ale uran posiada kil- 
ka postaci, odmian, które fizycy 
nazywają izotopami. Jest więc 
uran 234, 235 i uran 238. Otóż 
nieszczęście chce, że najwięcej 
jest właśnie uranu tej trzeciej 
odmiany, w elektrowniach na- 
tomiast potrzebny jest uran 
235. A tej odmiany w rudzie 
uranowej jest zaledwie jedna 
stu czterdziesta część, czyli tyl- 
ko 0,7 procenta. Diabelnie ma- 
ło! Z tego też powodu produk- 
cja paliwa jądrowego jest pro- 


wodór „spalając” się tworzy REA zĄ 
hel. I taką reakcję termojądr ; dńz 

wą również umiemy już wyw 

łać, ale tylko w sposób gwał 
towny, w formie wybuchu 
bomby wodorowej 


Nadzieja w TOKAMAKU | **van. st zag 


Ujarzmienie reakcji t 
drowej okazało się 
z najtrudniejszych prz: 
zięć współczesnej fizyk 
niki. W czym tkwi 
Otóż warunkiem ko! 
do przeprowadzenia 
syntezy jąder wodoru, a wła: 
wie jego odmiany 
potrzebna jest ogromna 
peratura, rzędu 100 mil 
stopni! Dlaczego? Poni 
dra wodoru, posiadając 
nie ładunki elektryczne 
dne skarby nie chcą się 
bie zbliżyć. Przeciwnie 
chają się, niczym dwa bieguny 
magnesu tego samego znak 
Dopiero w temperaturze Klik 
dziesięciu mln stopni tracą swe 
właściwości elektryczne i 
dojść do ich łączenia 
syntezy. 


j 


Od ponad trzydziestu lat wspólnie znaroda- 
mi Kraju Rad obchodzimy rocznicę Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej ja- 
ko również i nasze święto. Kilka mamy po 
temu powodów. 

Zwycięstwo _ rewolucji socjalistycznej 
w Rosji stanowiło jeden z najważniejszych 
czynników odzyskania w 1918 roku przez 
Polskę niepodległości. Zmieniło bowiem ono 
układ sił w Europie, który sankcjonował roz- 
biory Polski. Jednym z pierwszych dekretów 
władzy radzieckiej anulowane zostały traktaty 
zaborcze jako sprzeczne ,,z zasadą samookre- 
ślenia narodów i rewolucyjnym poczuciem 
prawnym narodu rosyjskiego, który uznał 


prawo narodu polskiego do niepodległości 
i jedności”. 

W 1944 roku po raz drugi bohaterska walka 
narodu polskiego z hitlerowskim okupantem 
mogła zakończyć się zwycięstwem dzięki roz- 
gromieniu faszystowskich Niemiec przy decy- 
dującym udziale Armii Radzieckiej. W walce 
o wyzwolenie ziem polskich poległo 600 tys. 
żołnierzy z czerwonymi gwiazdami na czap- 
kach. 

Z idei i doświadczeń Rewolucji Październi- 
kowej wzięła początek nasza rewolucja socja- 
listyczna, zapoczątkowana w 1944 roku. Bra- 
terski sojusz z Krajem Rad stał się skuteczną 
zaporą przeciwko próbom rozpętania kontrre- 


DZIŚ I ZA ROK 


wolucji liczącej na interwencję mocarstw im- 
perialistycznych. Bez wcześniejszego zwycięs- 
twa rewolucji ros j nie byłoby Ludowej 
Polski. Na najważniejsze dla polskiego narodu 
wydarzenia tego stulecia wywarła więc ona 
swój przemożny wpływ. 

Ale możemy też z dumą mówić o udziale 
tysięcy Polaków w. Rewolucji Październiko- 
wej. Bohaterskie karty zapisał Czerwony Pułk 
Rewolucyjnej Warszawy i inne jednostki pol- 
skie. Polacy pełnili szereg odpowiedzialnych 
funkcji w kierowniczych organach partii i pań- 
stwa radzieckiego. Do najbliższych współpra- 
cowników Lenina, do grona najwybitniej- 
szych przywódców Rewolucji należał Feliks 


Dzierżyński, jedna z czołowych postaci 
skiego ruchu robotniczego. 

Wspierali ich polscy komuniści w Kra 
wierni hasłu: „Ręce precz od Kraju Rad 
wierni tradycyjnej przyjaźni i solidarności po 
skiego i rosyjskiego proletariatu. Ta przyja! 
i solidarność oparta na ideowej wspólnoci 
rozwijała i krzepła nadal, kiedy nasze narody 
połączył wspólny cel: budowa socjalizmu ! ki 
munizmu. A początek tej drogi Wyznacz 
wydarzenia sprzed 59 lat, nazwane prze z ame 
rykańskiego dziennikarza, Johna Recda 
„dniami, które wstrząsnęły światem” 


Tym naszym uczuciom damy dziś wyr: 


akademiach szkolnych i zbiórkach harcer zai 
K h kc | prz 
skich, życzeniach dla naszych radzieckich * nie za USE 
leżanek i kolegów. cząc h A 
- dzieckin 
Za rok — okrągła, sześćdziesiąta rocznica * Myślę, że PO 


Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer- ze: 
nikowej. W przyszłym roku przypada rów 
nież setna rocznica urodzin Feliksa Dzierzy” 
ńskiego. Już dziś musimy pomyśleć, 
przywitamy te rocznice. 


yte 
nasi ( 
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tak znacznie ulęgł zawyżeniu, żo nale. 
żało się spodziewać naszych porażok 
Aż strach pomyśleć co będzie teraz 


atmosfo 
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sza drużyna od lat opiera się na włąs. 
nych wychowankach, a działacze nie 
szukają po innych zespołach. Efekty są 
aż nadto widoczne. A przecież silnej, 
zdolnej dotrzymać kroku światowym „Canada Cup...” 
potentatom, narodowej kadry nie 
można konstruować tylko z zawodni. 
ków jednego klubu. Błędne koło. Turniej z udziałem sześciu najsilnie 
Nasza hokejowa liga przekroczyła _jszych aktualnie reprezentacji dał 
półmetek jesiennej rundy. Zagmatwa- próbkę możliwości zespołów Czacho 
na na początku sezonu sytuacja w ta- słowacji, Kanady, ZSRR, Szwecji, 
beli, powoli się wyjaśnia. Zdecydowa- USA, Finlandii. Szybkie i urozmaicone 
nym faworytem jest znowu Podhale. akcje, zaskakujące, wykonywane 
Niespodziewanie, wyjątkowo dobrze głównie z nadgarstka, i to z różnych 
spisuje się ŁKS. Właśnie te drużyny — pozycji strzały, skuteczne parady 
oraz Naprzód i Baildon walczyć będą bramkarzy, i przede wszystkim opano: 
o tytuł mistrza kraju. Podobnie jak wane do perfekcji prowadzenie krążka 
w roku ubiegłym. Tabelę zamykają, wzbudzały zachwyt wśród najwię- 
zgodnie z przewidywaniami, Legia, kszych znawców hokeja. | tu nasuwa 
Pomorzanim i Polonia. | wszystko się jeszcze druga uwaga: oglądaliśmy 
wskazuje na to, że ciężko będzie im _ grę ostrą, ale jakże „fair-play”. Sam 
utrzymać się w gronie najlepszych. 


Arkadij Czernyszew, przewodniczący 
i i j ieckiej Federacji 
ziom rozgrywek nie nastraja zbyt Rady Trenerów radziec 
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zcze sam, Zaczyna od robienia wapna, żeby kopał. Płacili wyśmienicie, więc z braćmi cały 
jesze Zaczyna 


urlop na to poświęcił. Zarobił doskonale, ale 
klął tę robotę w „żywy kamień” 

Studnia miała dwadzieścia kręgów. Kopali 
po piętnaście godzin na dobę. Robota była 
straszna. Dół wąski, że ani gdzie się ruszyć 
Jeden kopał, drugi wyciągał, a trzeci odpoczy- 
jedenastej i od jedenastej trzydzieści do pięt- wał. Na koniec zaczęło się robić wilgotno, 
nastej, Latem i zimą, w czasie trzydziestosto- wodą tuż tuż, ale kopać trzeba dalej. Wiedział 
pniowych upałów i trzaskających mrozów. już, że trzeba ostrożnie, bo jak żyłę przebije, to 
W chwilach przerwy ociera pot lub przytupuje tryśnie i trzeba uciekać Kopią, kopią i nie 

tak od prawie trzydziestu lat. Ciągle tylko wilgoć, a wody ani widu Już 

Budował Mariensztati MDM, Bródno i Ste- myśleli, że studnia ślepa, aż tu nagle jak nie 
gny, Trasę Łazienkowską 1 nową przepom-  siknie spod łopaty, „a ja fiut do kubełka i na 
pownię ścieków, Postawił w tym mieście nieje- górę... w samą porę” — „Ale teraz — mówi — 
den dom i nieraz pracował więcej niż musiał. kończy się mój czas. Łop 
„Panie pójdź pan na Czerniaków, ja panu się budownictwo do i 
pokażę, któren dom sam stawiałem z kolega- Wszędzie teraz Maszyny, koparki, dźwigi, 
mi. Nie było komu robić. Czasem jak my co transportery, Co chcesz... Ą my do lamusa. 
stawiali, a trzeba było szybko, to do domu nie Skończyło się. Trochę szkoda Ale swoje zro- 
jeździli, żeby czasu nie tracić, Miasto trzeba biliśmy”* h 
było zrobić”. "Tej zim e 

* Dziś miasto stoi. Nowe ulice, dworce, mos- wie a Sn akta ksi PZ 
ty, osiedla, mnóstwo nowych mieszkań, A pan palacza w domu starców pa E posadę 
Janek po staremu, codziennie po pracy wsiada praca, lżejsza i zdrownzą Z z adłcaga 
do autobusu i blisko godzinę jedzie do swojego zaprzyjaźnił z kole Ś ię już 

arzawikikgo © h 7 *ami. Ale ciągnie wilka do 
podwarszawskiego gospodarstwa, W domu lasu. „Na wiosnę — mów e 
jest przed piątą. Teraz przychodzi czas na plac, Bez budowy nie AĘ a pewno wrócę na 
rolnicze sprawy. Drugi etat. osi e Owy nie ma życia Trzeba przecie 

Dziś kartofle. Wykopki, posadził, wyrosło. laty: wee a chętnych do tej roboty 
Trzeba zebrać, bierze więc motykę i idzie ż 
pomóc żonie. Dzieci już w mieście, wnuki 
jeszcze małe, nie ma kto pomóc, Pan Janek 
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iczym bumerangi, 
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Bay, | Dla nich niegroźne 


murarze nie musieli czekać, Potem przychodzi 
majster, murarze, cieśle, monterzy, posadzka- 
rze, Zaczyna się dzień normalnej, budowlanej 
roboty. 

Pan Janek kopie, piłuje, nosi, podaje, po- 
maga, rąbie, wozi od szóstej trzydzieści do 


e ją w listach 
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W związku z szeakALE hokeja na JedREM h >: mj 
do redakcji od entu janizować będziemy „estnictwa wim- 
że i w tym roku 3 dych”. Warunkiem ska. Czekamy tylko 
o nio własnego lodowiska. 
prezie będzie 


na atak zimy. 
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JACEK ŻAKOWSKI 
Fot. archiwum 


Dlaczego mnie nie lubią? 
Niedawno w naszej szkole odby- 
ły się wybory do samorządu szkol- 
nego i ja zostalam wybrana prze- 
wodniczącą. Przypadła mi też funk- 
cja przewodniczącej spółdzielni 
uczniowskiej. To jednak nie wszyst- 
ko, bo jestem także drużynową zu- 
chów. Wszystkie te obowiązki zo- 
stały mi przydzielone w podobnym 
czasie i nie potrafilam z żadnego 
z nich zrezygnować. Wydawać by 
się mogło, że mam powody do za- 
dowolenia, bo zdobyłam zaufanie 
i sympatię kolegów. W swojej klasie 
nie mam jednak popularności. Mo- 
że znajdą się dwie, trzy życzliwe 
osoby, ale sq to wyjątki. Dziewczęta 
wprost nie mogą na mnie patrzeć. 
Żadna z nich na mnie nie głosowała 
— nawet moja przyjaciólka, choć do- 
brze zna moje zdolności organiza- 
cyjne. Nie wiem dlaczego nie jes- 
tem lubiana. A może zazdroszczą 
mi sukcesów? Ciągle powtarzają: 
„dlaczego ona, a nie inna, dlaczego 
właśnie ona...?** Nie wiem co robić. 
Chętnie oddalabym im swoje funk- 
cje w zamian za ich przyjaźń. 

c Sławka z Kalisza 


Dzień Chłopca w naszej 
klasie 


Mam 15 lat i jestem uczennicą 
szkoły podstawowej w Nowym 
Dworze Mazowieckim. Z okazji 
Dnia Chłopca przygotowałyśmy dla 
naszych kolegów wieczorek. Była 
herbata, ciastka i symboliczne upo- 
minki. Na tę uroczystość przyszło 
zaledwie czterech chłopców, mimo 
że w klasie jest ich piętnastu. Nie 
znamy, niestety, przyczyny tak „li- 
cznego” przybycia naszych gości. 
Tych, którzy zaszczycili nas swoją 
obecnością, obdarowałyśmy smo- 
czkami z główką kota. Oni jednak 
wzgardzili tymi upominkami i wy- 
rzucili jedo kosza. Bylo nam bardzo 
przykro. Zastanawiamy się teraz, 
jak zareagować, gdy koledzy przy- 
gotują nam niespodziankę na Świę- 


to Kobiet. Mirka: 


Krystyna Gąska, 34-311 Wola 
Zarczycka 443 kolekcjonuje 


znaczki pocztowe, widokówki 
i zdjęcia piosenkarzy. 


Czekamy na listy 


W maju 1977 r. nasza szkoła 
otrzyma imię sławnej polskiej uczo- 
nej Marii Skłodowskiej-Curie. Już 
teraz rozpoczęliśmy przygotowania 
do tej uroczystości. Organizujemy 
klasowe i szkolne turnieje wiedzy 
o naszej patronce. Czytamy książki, 
wykonujemy albumy i urządzamy 

ławy poświęcone  uczonej. 
Chcemy także za pośrednictwem 
„ŚM” nawiązać kontaktze szkolami 
podstawowymi noszącymi imię M. 
Skłodowskiej-Curie. Ciekawi jes- 
teśmy jak przebiegała uroczystość 
nadania imienia Waszej szkole, jak 
się do niej przygotowaliście i jakie 
posiadacie materiały. 
Uczniowie kl. 6e 
Szkoły Podstawowej nr 66 
Poznań — Osiedle Przyjaźni 


Jestem nieśmiały... 
Znam dziewczynę, na której mi 
bardzo zależy. Obydwoje chodzi- 
my jeszcze do szkoły podstawowej. 
Kiedy się mijamy, nie mogę ode- 
rwać od niej wzroku — tak mi się 
odoba. Nigdy jednak nie zdoby- 
lem się na odwagę, by do niej prze- 
mówić. Nie wiem co mam robić? 

Może znajdziecie jakąś radę? 


Stały czytelnik Wojtek" 


OD REDAKCJI: Skoro zdajesz sobie 
sprawę, że przyczyną twoich tara- 
patów jest nieśmiałość, musisz 
zdobyć się wreszcie na odwagę 
i podejść do dziewczyny! Temat do 
rozmowy zawsze się znajdzie. Trze- 
ba tylko zrobić pierwszy krok... 
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Orenburg, kiedyś ta nazwa nikomu nic nie mówiła, nie było nawet 
wiadomo gdzie leży to miasteczko. Dziś znana jest niemal każdemu. 
Orenburg oznacza „wielki gaz”; Orenburg to punkt startowy 
ogromnego rurociągu budowanego na terytorium Związku Radziec- 
kiego przez ekipy montażowe z państw socjalistycznych. W zamian 
za pomoc przy budowie, do tych krajów popłynie gaz ziemny. 
Trudno o bardziej sugestywną i przekonywającą ilustrację rozwoju 
współpracy państw naszego obozu. 

Ekipy z przedsiębiorstwa ,,„Energopol” pracują na liczącym blisko 
600 kilometrów tzw. polskim odcinku. Wiedzie on przez ukraińskie 
stepy w pobliżu Charkowa. Nasi na rurociąg mówią „,gruba rura”. 
Trochę w tym rubasznego żartu, ale także sporo dumy. Przedsięw- 
zięcie jest imponujące, a sprzęt, jakim posługują się polscy robotni- 
cy — najnowocześniejszy na świecie. A rura istotnie jest gruba. Każdy 
z kilkunastometrowych segmentów, tak doskonale widocznych na 
naszych zdjęciach ma około 150 cm przekroju. Podobne rurociągi 
rzadko jeszcze buduje się na świecie. 

Ludzie z „Energopolu” doskonale dają sobie radę na międzynaro- 
dowej budowie. Tak było wtedy, gdy robiliśmy te zdjęcia — ciepła 
i słoneczna aura sprzyjała naszym budowlanym. Tak jest i teraz, gdy 
mróz skuł pokrytą śniegiem ziemię, a gwałtowne podmuchy wiatru 
nie pozwalają nieraz zrobić kroku naprzód. 

„Polski odcinek” rurociągu orenburskiego jest coraz dłuższy. 
Pierwszy gaz popłynie nim w 1978 roku. (kp) 


Fotografował MACIEJ KŁOŚ (CAF) 
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drowno ulegała rozpadowi. 


WINO I MIGDAŁY 
PROSTO Z... MORZA 


Drewniany kadłub okrętu ob 
zmięty był skórą, « dodatkowe jego 
wzmocnienia stanowiły płyty £ ała” 


wiu, Długość jednostki wynosiła 1 
4 m; mógł 


j , że znajdę się w internacie. Podstawć 
„je MY w miałem masę, takich prawdziwych wówka była 
: iadomo = normalnie, jak BEA Przyjaciół też 
zgóry wia 10! a ) „ja to wsród swoich! W ósm A Samo wydobycie nie nastręczała 
„ zd Jowane, ze dalej będę się uczyć w Lublini ej wielkich trudności, ale każdy irag= 
, A przecież Lublin, to od nas ponad sto s nie, też ment wraka irzeha bylo natych. 
1 dopiero jak tamtego pierwszego wrzeć dilometrów, 
jernatu i jeee ego września stanąłem 
-.ęd takihi oszklonymi drzwiami, to ogarnął mnie niepokój 
74 tymi drzwiami była wielka niewiadoma, pokój - 
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metrów, a szerokość 1, 


TRWA FESTIWAL SŁUCHOWISK 
„POD ZNAKIEM PRZYJAŹNI 


„SEZON BIAŁYCH TOPOLI” IWAN BONDIN (ZSAR) 


Po raz pierwszy 


A tę rozmowę szedłem 


"TÓREGOŚ dnia, a to już N 


a koniec pażdziernika był, i "ie H 
wyrwały się w naszym pokoju łem EA Ak noni By NATALIA: Obywatelu lejtnancie, odnajdźcie moją _ dolinkępo dolince i krzaczek po krs” 
z zawiasów drzwi od szafy. mnie wyleją (EA a córkę, Noc taka ciemna, jeszcze ją wilki w lesie to - i niel | naczkę, 
Upadły z -Gah na podłogę — gdzie się w tym Lublinie zł EDA NATALIA: Kogo mam pytać o jacórką jedy 
tra Akurattoś czyta: U Słodko w tym interna: LEJTNANT: E, matko, o wilki teraz niełatwo. jak nie was, naszych obrońców! 
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łem. „Te, dyżurny, zrób coś 
z tym zanim wpadnie wycho- 
wawca! — powiedział ten z pią 


LEJTNANT: Nie płaczcie, n , = 
z tych, co się gubią. Znajdzie się, znajdzie się na 


nad głową, łóżko własne, stół 


ć NATALIA: Znajdźcie chociaż tego przeklętego żebra- 
do odrabiania lekcji... „Tu jest, 


ka. Dzwonek przecież daleko w lesie słychać. Jak 


bracie, internat! Tu jest, braci idziecie ż 04 7 

5 d ę " „bracie, znajdzie: e » a ; 

tej. — Bo będzie draka, tu jest, internati Tu jest."-d Ra. jdziecie żebraka, to i Świeta się znajdzie. pewno 

bracie, internat! ło mi w uszach, gdy wchodzi- LEJTNANT: Żebrak mógł się wytarzać w wilgotnej Oto fragment słuchowiska, którego | część nadana 


będzie w najbliższą niedzielę, 7 listopada 0 godz. 
15-1ej w pr. Il. Drugą część usłyszycie 14 listopada 
o tej samej godzinie w pr- 11. A; . p 

Recenzje ze słuchowisk nadsyłajcie do dnia I grud 
nia br. pod adresem: Polskie Radio, 00-950 Warsza- 
wa, skrytka pocztowa 46. Na kopercie dopiszcie ha- 


sło: „Pod znakiem przyjaźni” 


łem do pokoju wychowawcy. trawie. Do dzwonka przylgnał topolowy puch tlu- 
miący głos jak pierze, Pora białych topoli! Co 


można na to poradzić? 


W pierwszym momencie 
straciłem głowę i nie wiedzia- 
łem co zrobić, ale za chwilę 
pędziłem z tymi drzwiami pod 
pachą i śrubokrętem w garści 
do czytelni. Tam były takie sa- 
me szafy więc postanowiłem 
drzwi wymienić, kto się potem 


Nie był sam. Siedziało tam 
jeszcze kilku chłopaków, zna- 
łem ich z widzenia, bo kiedyś 
wieczorem malowali w jadalni 
stoliki. „To jest Janek z pierw- 
szej — przedstawił mnie wycho- 
wawca — spotkałem go w czy- 
telni jak naprawiał szafę. Ma 
inicjatywę, myślę, że przyda się 
w sekcji gospodarczej..." 


NATALIA: Nie wykręcajcie się topolami. Moją córkę 
macie odnaleźć! 


LEJTNANT: Cóż ja mogę zrobić? Przeczesywać las, 


PPH DOM MODY 


Dalej już nie słyszałem, co FE IE” 
mówił. Zatkało mnie. Dosłow- 
nie, jakbym w uszach miał korki 


z waty. 


noszone są obydwa razem, nic nie 
stoi jednak na przeszkodzie, aby od 
czasu do czasu każdy z nich zakła 
dać oddzielnie. Bliźniak ma to 
właśnie do siebie, że stwarza spore 
możliwości rożnych kombinacji 
Np. w ten oto sposób: na je d 
nym ze zdjęć modelka prezentuje 


przez głowę, pod szyję, z krótkimi 
rękawami, gładki plus identyczny 
w kolorze i grubości rozpinany 
sweterek zdługimi rękawami, rów: 
nież pod szyję — dzisiaj już trudno 
spotkać. Tendencja w modzie swe 
trowej, polegająca z grubsza na 


kolejnym odcinku naszego 

swetrowego serialu posta- 
nowiłam zająć się bliżniakami. To 
również nicnowego — bliźniak, czy- 
Ji kompletzłożony zdwoch sweter- 
ków, znany jest od bardzo wielu 
lat. Z tym, że zbiegiem czasu ulega 


Q i zostałem w tej sekcji 
Fajne chłopaki tam były. 


Też z piątej, czwartej, ale wcale pewnej ewolucji. Tego niemal już  pogrubianiu i „uwzorzaniu” tego, bliźniak złożony z golfa z długim 
nie zarozumiali. Za różne rzeczy klasycznego — cieniutki pulowerek co włóczkowe, nie ominęła rów- — rękawem i rozpinanego śwetra też 
się braliśmy. Kiedyś założyliś. 


my się z kierowniczką stołówki 
że całą jadalni pomalujemy 
w ciągu jednej nocy. Tak punk 
tualnie, to się chyba nigdy na 
śniadanie cały internat nie sta 
wił, wszyscy byli ciekawi jak 
z tym zakładem Oczywiście 
wygraliśmy wtedy my! Rozras 
tała się nasza sekcja. Jak urzą- 
dziliśmy harcówkę, to okazało 
się, że harcerzy jest u nas dużo, 
powstała najpierw jedna, po 
tem kilka drużyn. Po zorganizo” 
waniu klubu turystycznego 
okazało się, że jest tylu amato: 
rów, iż w jedną niedzielę kilka 
wycieczek nawet się odbywało, 
każda w innym kierunku. Jesz: 
cze później powstałokoło foto- 
graficzne, dużo napracowalis- 
my się przy zakładaniu radio: 
węzła, ale za to teraz mamy 
codziennie naszą własną, inter- 
ową, dwugodzińną audycję. 


PODWÓJNIE 


nież bliźżniakow. Zmieniły się też 
proporcje, przestała obowiązywać 
zasada: krótki rękaw pod spodem 
i długi rękaw na wierzch. Zgodnie 
z nurtem „na cebulkę” polegają- 
cym — w uproszczeniu — na tym, że 
na coś z długim rękawem wkłada 
się coś zkrótkim rękawem, poczęły 
powstawać skonstruowane właś- 
nie w ten sposob bliźniaki. Zgodnie 
z inwazją włóczkowych kamizelek, 
jedną z części bliźniaka stała się 
właśnie kamizelka. Zgodnie z mo- 
dą na golfy w kompletach bliźnia- 
kowych pojawiły się golfy, 


z długim rękawem; obie rzeczy są 
beżowe w delikatne brązowe pase 
czki. Gdyby do tego kompletu do: 
robić kamizelkę przez głowę w ko 
lorze brązowym, to dzięki temu 
jednemu malutkiemu elementowi 
bliżniak (a może trojak?) zyskałby 
kilka nowych postaci Pierwsza — 
ta, co na zdjęciu. Druga — na golf 
kamizelka, na kamizelkę sweter. 
Trzecia.— golf plus kamizelka, już 
bez swetra. Czwarta — kamizelka 
i sweter, bez golfa Piąta, szósta 
i siódma — każdy z elementów od 
dzielnie. A gdyby zrobić jeszcze 
A kamizelkę, beżową... 
ten sposób można 
wać bardzo, bardzo dad: LB 


zabawa ta Wam sić 
warto! ę spodoba, bo — 


zorientuje?! Kiedy wykręcałem 
śrubki zzawiasów poczułem, że 
ktoś stoi za mymi plecami. Od 
wróciłem się i... zdrętwiałem, 
to był wychowawca t 

z Pozostała zasada podstawowa — 
komplet złożony z dwóch sweter- 
ków. Ich wdzięk polega na tym, że 


- Co ty tu majstrujesz? - s 
zapytał. Wtedy to już sekcji było kilka 


j działała rada mieszkanców 


RIUSZKA 


— Ja, tego, no, naprawiam 


ślenia jest, 
raz nie do pomys! 
s pełnił bezustannie 


Obluzowały się — zmyśliłem na żeby ktoś 
poczekaniu. dyżur przez dwa miesiące 
A nowych mieszkańców wita- 


— Tak sam? — zdziwił się - 
Nikt ci nie kazał? 


— No, właśnie, tego, prze 
chodziłem i zobaczyłem! 


— Wpadnij do mnie wieczo 
rem, to pogadamy! — powie 
dział na to wychowawca i Po 
szedł. A ja w ogóle nie mogłem 
się stamtąd ruszyć, ze strachu 


- Teraz zobaczysz, wYlEJa 


my słowami „To jest twój dru 


gi dom, kolego!” 


tnaszdom! Już jestem 
ie i żal mi będzie 
» z nim rozstawać 


Itojes 


Wyprowadzaj! 
sobą pewną taj 
jak to naprawc 
z tamtymi drzwi 


ja... hm. inicjatywa 


mieszkańca jed- 


cię! — skwitowali wiadomość Opowieść Jaka R zh kite 
© tym, co zaszło w czytelnimo! — negoz Gatie, 

c i 
współmieszkańcy. — Sprytu ©! natów Spis SZTOF NIEDŹWIECKI 


brak! Co zciebie wyrośnie?! Tu 
jest, bracie, internat! 


Rys. 5. Pawel 


RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I|CHŁOPCÓW © OD7Xldo 13XI1976r. © RADIO TELEWIZJA DLĄ DziEw 
Wcz 


TELEWIZJA WTOREK PIĄTEK PONIEDZIAŁEK 
1730 STUDIO TELEWIZJI MtO- 17,0 „Białe pźóro” krótkometrażo 11,00 — 11,20 prl „Z pamiętników 
DYCH: — Płon konkursu twórczości wy film polski * bezrobotnych” (historia dla kla 
NIEDZIELA filmowej młodzieży szkolnej - Dojaz- vm). 
dy do szkoły - Jak żyć w internacie - 11,00 - 11,30 pr [V „Mikożaj lej 
ma JELERANEX: - T wizyjny chłopaków RADIO dz: > aowzp 
sera — Film animowany — Płosenki - ŚRODA z przypadku” md 1 cyklu „Mury. 
Wiadomości z nad Wisły — „Donia” NIEDZIELA A. OWEJ ORO PAY 


Prog. Il 
15,00 Niedziela z filmem: w progra. "monatikowy. 
mie filmy radzieckie 17,30 Decyzje piętnastolatków (za- 
wody związane z motoryzacją] 
PONIEDZIAŁEK 
CZWARTEK 


Redaguje LECH NOWICKI 


rakowski zespół  LABORATO- 

RIUM powstał w roku 1970. Dwa 
lata później zdobył I nagrodę na Festi- 
walu Młodzieżowej Muzyki Współ- 
czesnej w Kaliszu i Il nagrodę w kate- 
gorii zespołów jazzu nowoczesnego 
na Festiwalu Jazz nad Odrą... 


Prog.ll 
17,00 Liga pięciu - Teleturniej popu- 


17,00 Tumiej z bratkiem — Walczą 
dwie klasy szóste — Film fabularny 
„Toomał - przyjaciel słoni” 


Szołochowna 


zdolność kompleksowego myślenia 
i słuchania na bieżąco tego, co dzieje 
się na estradzie w czasie koncertu. 
Natomiast na próbie moje decyzje 
rzadko bywają ostateczne i obowiązu- 
jące... 

— Nagraliście dwie płyty: pierwszą 
w roku 1972, drugą niedawno. Spró- 
buj je porównać... 

— Pierwszą płytę nagraliśmy raczej 
przypadkowo. Były chęci, gorzej z rea- 
lizacją.. Drugą płytą podsumowuje- 
my okres, jaki minął między tymi pły- 
tami. Znalazły się w niej utwory star- 
sze, lżejsze, a także nowe — wizytówki 
muzyczne naszej teraźniejszości 
i przyszłości. Podobieństwa... Bardzo 
nam zależało na zawarciu w muzyce 
powietrza, przestrzeni, dlatego dbaliś- 
my w czasie nagrania o zachowanie 
planów brzmieniowych, klimatu.. 

— Przedstaw swoich przyjaciół... 

— Perkusista Mieczysław Górka: 
współzałożyciel zespołu, moja prawa 


LABORATORIUM 


p 

— Co było później? — pytam leadera 
grupy Janusza Grzywacza... 

— Braliśmy udział w festiwalach jaz- 
zowych Jazz Jantar, Jazz Festiwal Te- 
sin i Jazz nad Odrą. Właśnie we Wroc- 
ławiu zdobyliśmy I nagrodę w katego- 
rii zespołów jazzu nowoczesnego. 
Otrzymałem także nagrodę za kompo- 
zycję — pamiętam tytuł tego utworu: 
„Prognoza na jutro”... 

— Gracie zatem jazz... 

— Zaszeregowanie naszej muzyki 
do jazzu zostało dokonane poprzez 
nobilitację na festiwalach jazzowych. 
Okazało się, że to co gramy może być 
jazzem. Dla mnie jazz to atmosfera, 
w jakiej powstaje muzyka. Jeśli na 
próbach w czasie opracowania utwo- 
rów, potrafimy wytworzyć specyficz- 
ne napięcie emocjonalne, to to jest 
jazz, to jest Laboratorium. 

— Nazwa zespołu — Laboratorium 
sugeruje, że interesują was ekspery- 
menty muzyczne... 

— Ale nie za wszelką cenę. Raczej 
poszukujemy brzmień, melodyki, 
stylu... 

— Co należy do obowiązków leade- 
ra grupy? ) 

— Nie jestem leaderem w tradycyj- 
nym pojęciu, a więc kompozytorem, 
solistą, dla którego reszta zespołu sta- 
nowi tło. Spełniam rolę emocjonalne- 
go katalizatora... Leader musi mieć 


ręka, muzyk bardzo wrażliwy, traktuje 
perkusję bez kompleksów na zasadzie 
współzawodnictwa z innymi instru- 
mentami... Marek Stryszewski: druga 
prawa ręka, wokalista o niezbadanych 
nawet dla mnie możliwościach, „kom- 
pozytor liryczny”... Paweł i Krzysztof 
Ścierańscy: gitarzyści zafascynowani 
„czarnym gospodarowaniem czasu”, 
zwolennicy soul i rhythm and bluesa, 
bardzo przydatni w organizowaniu 
prężnej sekcji rytmicznej... 

— Czy jesteś zwolennikiem odmła- 
dzania zespołu? : 

— Początkowo wydawało mi się, że 
można grać w jednym składzie całe 
życie, w tej chwili, choć zmienił się 
skład Laboratorium, marzę znów 
o stabilizacji personalnej. Chciał- 
bym jednak zapraszać do współpracy 
innych muzyków, którzy mogliby od- 
świeżyć brzmienie grupy... 

— Zaplanowaliście cykl koncertów 
promocyjnych. Kiedy i gdzie wystę- 
pujecie? 

— Zaczynamy 3 listopada w Gliwi- 
cach. Potem prezentujemy „na żywo” 
swoją płytę w Katowicach, Opolu, 
Wrocławiu, Jeleniej Górze, Poznaniu, 
Gdańsku, Olsztynie, Lublinie, Rzeszo- 
wie i Łodzi. 


Fot. P. Karpiński 


10,00 - 11,00 pr.[V „Muzyka w tom 


trze 

11,00 - 11,20 pr.l „Dokąd późdą obło- 
kl?” (Festiwal Słuchowisk ZSRA) 
13.00 - 14,20 pelV „Cichy Don” - 
słuchowisko wg powieści Michała 


15,00 — 15,45 pr.li „Sezon blałych 
topoli” cz. | słuch. wana Bondina 
(festiwal słuchowisk) 


NASTEJ: - AS — Khsb Śpiewających 
Poligłotów - Co ty na to? - Sportowa 
zatuwwy — „Większy kawałek świnia” 
ode. 18 pow. Joanny Chnielowskiaj 


WTOREK 


11,00 - 11,20 pr./V „W obliczu zagła 
dy” (Jęz. połski dla klas II e.) 

13,50 - 14,20 pr.IV „Wszechobecne 
jony” (chemia) 


Na zdjęciu czołowi polscy jazzmani: 
Jan Ptaszyn Wróblewski, Janusz Muniak, Tomasz Szukalski, Woj- 


ciech Karolak. 


14,00 
NASTFEJ 


1540 prl ZAWRZE O PIĘT 
Posnińtwraeza | ha - Na 


kwkach - Praniktwrania muzyczna 
„Więkary kawałek świnia” odu. 10 
1540 - 16,60 STUOKO BŁOMECZNIK 

Strzał w dulasiątką! — Opowieści 
Bakolego Oka - Slonecna dysko 
teka 


ŚRODA 


11,00 = 11,20 pefV „Dramat sym 
hr” (jąz. pol. dla klasy M ie.) 

18,00 - 16,40 pr. ZAWRZE O PIĘT 
NASTEJ: - „Czarny pudel” - „Wią 
kary kawałek świata” ode. 20 


CZWARTEK 


11,00 - 11,20 pr. „Na włślanrym szla. 
kat” (historia dla ki. VI) 


KALENDARZ JAZZFANA 


Sprawozdanie z Jazz Jamboree znajdziecie w następnym Świecie Muzy- 


ki, a dziś zanotujcie sobie terminy innych imprez jazzowych. 
© 11- 14 listopada Poznański Festiwal Jazzowy 


© 10 — 12 grudnia — Międzynarodowy Konkurs Pianistów Jazzowych im. 


Mieczysława Kosza (Kalisz) 


© 20-23 stycznia 1977 — Old Jazz Meeting (Warszawa) 
© 17 — 20 marca — XIII Festiwal Jazz nad Odrą (Wrocław) 
© 27 —29 maja — Lubelskie Spotkania Wokalistów Jązzowych 


© Druga dekada sierpnia — Nadbałtyckie Spotkania Jazzowe „Jazz Jantar" 


(Toruń, Bydgoszcz, Olsztyn, Sopot, Kołobrzeg, Szczecin) 


© 19-24 października — Jazz Jamboree 77 — oczywiście w Warszawie. 


Niech wiatr nam czapki na ścieżce 
kradnie, 

niech wiatr i deszcz zacina 

jest coś co cieszy, wygląda ładnie 

zielona koniczyna. 


Muz. Krystyna Kwiatkowska-Marczyk 


ce 


Fot. Lech Pempel 


Tic 
Htn 
LJ 


16,66 


my = Piozanki q nastroja, a 
MY" ode, 1 pow. Ganrgija Dario 


PIĄTEK te 
1190 = 1140 prl „low . „, Img 
przyjaciel? I z 
11/60 - 11,30 prfY Musieai We 
wśmiectwięci Brzystiywyta A na” 
ku „Marrykanetn r , 
16,00 - 1640 pet ZAWRZE Or Nagi © 
NAGTEJ: - Miuryemna pogoń | Kto, 
Gzy lutilas |az3? - Znaeią i, 
<hajcia - KOMporytny mie, 
Przebsja nastniąttów, 
ode. 2 


mad 16,00 STUDIO SŁONECZNY ię 


2 ni 


10 października zaprosiliśm 
do Filharmonii. Słuchań, 
„Ognisty Ptak Igora Strawiń 
skrzypcowago Karola Szy 
bara Górzyńską skrzypea. Wini 
foniczna Polskiego Radi ky 
Bohdana Wodiczki i Orkiestra s, 
twowej Filharmonii w Pozmanku rod 
narda Czajkowskiego = 


Koncert 


Kulczyński. Prosiliśmy o rscanzia 
tylko dwie, która oczywiście szodnia 
drukujemy 

Przede wszy ś 


kam w 


na koncert. N 


radio punktu ( 


ku do k 


pierwszy utw 
zachwyciła 
dlatec 


tywny 


trzech 


długich 
(myślę o w 
Muzyki) w 


na następny k 


Koncert bardz 


skrzypce 


Czekamy na recenzje 
minamy: stali recen 
znaczki i tytuł Kores 
stępny koncert już za s) 


ZIELONA KONICZYNA 


p 
Słowa: Anna /T* 


Zielone pole z ptakiem i gruszą 
zielonych lat olśnienia 

i mały listek, co szczęście wróży 
tobie i mnie na przemian. 


NIECH. WIATR NAM  CZAP-KI 


NĄ ŚCIEŻCE KRAD- NIE, 


NIECH WU 


REF: Zielona koniczyna 


przy polnej rośnie gruszy, 
wśród kwiatów jest dziewczyna 
i szczęście z liści wróży. 


Błękitna barwa nieba 


odbiła się w sukience, 
wiatr złoto słońca strzepał 
na włosy i na ręce. 


GRU - SZĄ, 
c Dm” 


Już motyl kwiat pochyla 
w słodyczy cichych wyznań 
i świeci się jak brylant 


szczęśliwa, czterolistna. 


WAN pny 


Ymanowękiam, « 


Arni z 


Prowsdrię 


Motyle, kwiaty, liście EREWE 
i ptak w promieniu słońca w SŁO- DY — CZY 


i czyjeś nagle przyjście Ę a 
jak gwiazda spadająca. 6 z — > 555 === 


Niech sobie nawet śnieg pada w lecie, ZEEBZAZCINWNÓ EZ 2WE 2BŁĘ - 


ROŚ -NIE ORU — SZY, 
CI- CHYCH WY — ZMAŃ 


SZCŁĘ 
-ŚLI - WA 


niech chmury wiatr rozpina CZTE - RO- LI — SINA MO 
jest liść szczęśliwy w polnym bukiecie — c 4 
zielona koniczyna.  ZZEZEEZEZKZ= 


- KIEŃ — CE WIATR ZŁO-TO SŁOŃ= CA 5! 
Zielone pole z motylem w kwiatach, ŚŁOR- CA a CZY-JE$ NA -GŁE 
błękitny blask sukienki a ZŁ 
i listek szczęścia co nagle spada ; > A 
tobie i mnie do ręki. 8 cz Już - śdE JAk GWIAZDA SPA 
REF: Zielona koniczyna... apo 
$> 


NIECH  SO-BIE 


Dzisie 
astejsze zadania błyskawice wcale nić — 


są latwe, racz. 

U : taczej przeznaczam je dla ambit 

nyc 
ych i dla tych, którzy nie rruc A odpo 

wiedzi na wiatr 


1) Czy można narysować cytklem z jed 
Nego punktu elipsęł 
2) Na pl 
4 płacu stol urna mająca kształi 
sześcianu o krawędzi I metra. rywszywy 


wyborcy tego miasta, a jest ich milion: 


mogliby wrzucić do tej urny <we głosy 
ę H 
jp w postaci kulki a średnicy 1 cmł WP ak E p" ga jako grata 
cin ) Kawalek mydła o kształcie prostopa raw 10 tracka | równie tr 
wi dłościanu zu niezmiernie trudno dojść « 
opanuje. Ale to przecież warunek ionalę la żywasz co dzień równomier tem. W labiryntach porornych 4 = „obóM 


sztuczek, a matomatycznych w szepy ydZY0Ia wszystkich Nie. W ciągu 7 dni wszystkie je go wymiary 
oai dwa razy dwa karae * zmniejszyły się do połowy = wymydliło się 

się matematycznie i zagadkowo. teżó= 4-1 Prawda) Sy | Na ile dni wystarczy jeszcze tego mydla 
jeżeli będziesz nadal używał go lak sama 
intensywnie? 


wazoć ja przed siebie M 
1 w nie | idąc cina! jów 
paid nie można nia ada re 
wam jeden z takich jbiryntów po | uliezka po dojściu do 
zXVI stulecia. Czy zostania 


środka tego labiryntu? 


Ą M c. ań tFą ś 
LEA dwucyfrową liczbę, 2) druga cyfra iloczynu jest za- 
lórej obie cyfry są jednakowe  wszecl mniejsza od pierwszej; 
Pomoćż przez 99, Podaj mi tylko 3) cyfry liczby pomyślanej są 
trzecią cyfrę wyniku mnożenia — 


zawsze lakie same jak pierwsza OLEGOOKA 


a powiem ci nie tylko całyiloczyn, — cylra iloczynu. 
jrzyj na rysunek, krótko 


ale i liczbę, którą mnożyłeś przez Załóżmy, że ten, komu odgadu- 
Dzisiejsza próba jest nadzwyczaj szybka: Ę który odcinek jest dhuższy 


9. jemy iloczyn, wymienił 5 jako jego 
Czy to jest możliwe? Oczywiś- trzecią cyfrę. Z pierwszej właści- 

— jak błysk flesza - i odpowiedz natychmia 

AB czy AC? 


lanterią, bielizną 
Będe spory ok 
czne, oszklone ze 


abloty. Jednemu 


cie! Oto masz tabelkę, która za- wości wynika 9 - 5 = 4; czyli 
wiera dziewięć możliwości, awięc pierwsza liczba jest 4, Więc zgod- 
wszystkie spełniające warunki za- __ nic z drugą właściwością 4-1 = 3 
dania, Prawda, że nie podejrzewa- — ito jest druga z kolci cyfra iloczy- 
leś, iż jest ich tak mało? Popatrz nu. Czwarta cyfra, to dopełnienie 
uważnie na poszczególne kolejne drugiej cyfry do dziewięciu, więc 9 
rzędy tabelki. Nietrudno zauwa:  -3 =6;awięc cały iloczyn wynosi 
żyć trzy właściwości przedstawio- _ 4356. Sprawdź w tabelce, zgadza 
nych iloczynów: się? A zaraz po przeprowadzeniu 
działania na pierwszą właściwość 
1) pierwsza cyfrailoczynówza- _ dowiedziałeś się, że pierwszą cy- 
wsze dopełnia trzecią cyfrę do _ frą iloczynu jest 4, więc liczba, 
dziewięciu, a druga dopełnia os- którą pomyślano do mnożenia 
tatnią — czwartą; przez 99 jest 44. 


ZADANIE-BA.YSKA- 
WICA: te liczby - to 4, 5.16. 
KRĄŻKI NA KAMIENTU 
i Z MAŁYCH - DUZY: rom 


l grydlemieścisięsamo- 


|sęgamia. Książki poukła- 
| edug tematyki. Odnalezie- 
dich pozycji nie stanowi 
zobłemu. Na półkach pra- 


|- 


wiązania wskazują rysunki. 
ZGADNĄĆ CZY  OBL- 
CZYĆ: po tyke samo - pa 24 


do „Delikatesów” 
za małe. Co praw- 


Wyrazy o podanych znaczeniach wpisz jednym cią- 


Hąswoirvivru Jana Kamycz- 
Pitzcy mają pierwszeństwo 
cymi, ale nikto tym nie 

ać. Gdy wchodzący rozpo- 
lzący — w mniej- 

„aa pomieszcze- 

ń rządku. Zbierali 
konralakiem. W chwili, gdy 
stelegi wchodzących, jakiś 
przepuścił panią z prze- 
ry i nie dając szans pozos- 
sól ię do środka. W jego 
zedl zarośnięty młodzieniec, 

lnie odepchnął kobietę 
Bd nie poszedł w swoją 


akon kończę po- 
(EW opowieść o najmłod- 


F lego handlu. 
_ WŁODZIMIERZ KUPISZ 


giem do lewego diagramu pamiętając, że ostatnia litera 
jednego wyrazu jest jednocześnie początkową nastę- 
pnego (początek wpisywania w polu z liczbą 3). Litery 
z oznaczonej kolumny pionowej utworzą początek roz- 
wiązania — pierwszą literę imienia i nazwisko poety 
polskiego. Dokończenie rozwiązania — fragment wier- 
sza - powstanie w prawym diagramie po przeniesieniu 
liter z pół ponumerowanych od 1 do 43. Rozwiązanie 
wypisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat Miodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ,„Zadanie premio- 
wane nr 109”. 
Prawidlowe rozwiązania wczmą udział w losowaniu 
bonów książkowych. 
ZNACZENIE WYRAZÓW (w nawiasach podano ilość 
liter): do 1950 r. stał na czele gromady (4) - miejska łąka 
(7) - dywan (9) — gotujesz w nim wodę na herbatę (7) - 
karciane serce (4) - czepia się psiego ogona (4) — 
pierwowzór (8) — chwast polny o wijącej się łodydze 
i lejkowatych, białych kielichach (5) — port rybacki 
i kąpielisko na Mierzei Helskiej (9) — stolica państwa 
sąsiadującego z Marokiem i Tunezją (6) — promienio- 
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wodę wypychał się jak mógł najwyżej w górę, tak, 
znajdowała się wciąż nad powierzchnią. 
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im ten pojawił się gdzieś daleko na horyzoncie? _ wmówić w siebie, że nie wszystko jesz: 


radar..." — powtarzał sobie z 
znią siły. — „Tylko patrzeć jak tu będą! I szalu, 


u. Tranu? Czyżby to znaczyło, że znalazł się za rufą goni za umykającym wiel 
lgocący spieniony lej biegnie od śruby kotłującej trochę! Prawe ramię i nogi walczyły dalej nie: 


uniósł z wysiłkiem głowę. Potężna huczało morze. Statek jak widmo znikł sprz. 


uść ją... puś z: 
Vikinga” nie widzieli, żefalazmyła  kusił NSE GR nie wiadomo 


twórczy pierwiastek chem. odkryty przez małżonków 
Curie (3) - roślina zwana także mniszkiem (10) - ryba 
z ostrymi kolcami na grzbiecie (7) - głos z chlewa (4) - 
kierunek posuwania się statku (4) - blizna powstała po 
zszyciu rany (4) — grube sukno (6) - ... Opałek (8) - 
nieduży, ugryziony kawałek np. chleba (3) - narciarski 
przejazd między bramkami (6) - dialektyczny, został 
stworzony przez Marksa i Engelsa (11) 
ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 104 
ze 119 n-ru ,,Świata Młodych” z dnia 
2.10.1976 r. 
Prawidłowe rozwiązanie — Kiedy klon wcześnie 
opada srogą zimę zapowiada. 
Bony książkowe wylosowali: 
Alicja Chomontowska — Sztabin, Danuta Gem- 
balska — Pleszew, Iwona Jakubowska — Między- 
chód, Leszek Janczyk — Dęblin, Dorota Koryt- 
kowska — Warszawa, Ewa Lasota — Lublin, 
Urszula Łodej — Krynki, Adam Mikuła — Sobie- 
szów, Tomasz Stanisławek — Gozdnica, Maria 
Wojewodzic — Targanice, 
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1 Spływająca z pokładu fala jak ramię gigantycznej ośmiornicy 

owinęła się wokół dziewczyny, zagarnęła ją, przeniosła wysoko 
nad relingiem i pociągnęła w głąb rozhustanego sztormem oceanu. 
Bez wahania, paroma susami Tumbo dopadł ociekającej wodą burty. 
Chwilę, sprężony do skoku z rękami ponad głową walczył z huraga- 
nowym podmuchem, który go spychał z powrotem na zalane potoka- 
mi morza deski pokładu. I runął w spienioną kipiel. Wydawało musię, 
że spada w przepaść bez dna. Z ulgą poczuł jak ciało wcięło się 
wreszcie głęboko w przejmujący chłód wody. Znał to uczucie. Paro- 
ma lekkimi ruchami rafnion poszedł od razu na wynurzenie. Łapiąc 
oddech zachłysnął się mdłym, gryzącym smakiem — „Ropa! Beczki na 
baku popękały”. 

Gwałtowna, niespodziewana burza zaskoczyła załogę „Vikinga”. 
Biegł razem z innymi mocować beczki, kiedy zobaczył jak potężne 
ramię oceanu zmiata Karen z pokładu. 

Pozwolił teraz porwać się wysokiej fali, wynieść na grzbiet, żeby 
lepiej widzieć. Tak, dobrze celował skacząc. Nieopodal wśród kłębów 
szumiącej bieli mignęły mu pomarańczowe dżinsy, wiatrówka a za 
nimi rozmyta jaśniejsza złota smuga długich włosów. Karen nie 
próbowała nawet płynąć, od razu widać straciła przytomność. 

Napiął mięśnie, wytężył siły i rzucił się w jej stronę. Fala niosła go 
wprost na dziewczynę. Był tuż, tuż. | w jednej sekundzie, w jednym 
mgnieniu oka jakaś inna rozhuśtana sztormem odrzuciła Karen 
gdzieś daleko w bok. 

Daremnie młócił ramionami skotłowaną biel piany, fala zalewała 


mu oczy, wtłaczała się w usta, zachłystywał się, krztusił straszną 
mieszanką gorzkiej wody z ropą. 

Pod czarnym od skłębionych chmur niebem morze kipiało, jakby 
rozdął je wybuch podwodnego wulkanu. To wsysało chłopaka w głę- 
bię, połykało go, to znów wypluwało wysoko ponad powierzchnię 
morza. Namoknięty skafander krępował ruchy jak śmiertelny balast. 
Zbyt duże na niego gumowe buty ciążyły niczym bryły ołowiu, Na 
szczęście ten z lewej nogi zsunął się sam, drugiego nie zdołał zrzucić. 

Pomarańczowe dżinsy i kurtka to pojawiały się przed nim, wabiły 
bliskością, to znów nikły z oczu jakby na zawsze pochłonęła je głębia. 
Błądzące po omacku ramiona natrafiały ciągle na próżnię. — „Już po 
niej, już się chyba nie wynurzy” — myślał z lękiem, ale nie tracił wciąż 
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